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Oboje w sied l i  na m u ły  udali s ię  do s w o ­
jej gospody. W sz e d łsz y  do s w e g o  pom ieszka­
n ia ,  I lyjana rzuciła  s ię  ze  łzam i w  objęc ie  
ojca: »Najdroższy ojczeI M u sim y  się rozstać!  
Sroga każe mi to pow inność .*

Na te s ło w a  Elijasz w y d a r ł  s ię  z ram ion  
sw ojego  dziec ięc ia .

•Jako? Co m ów isz?  M y, m am y się  rozstać?*  
z a w o ła ł  z boleśc i.  » 0 ,  n i e ,  przenigdy! O p u ­
ścić  inoję có rk ę ,  moje j e d y n e  d z ić c ię ,  świa­
t ło  m oich  o czu ?  Bez c ieb ie  n ie  m ógłbym  
ży ć  dnia j e d n e g o ,  jednej  godziny.*

»A przecież  mój o jcze  n ie b a w e m  u d e r z y  
godzina  r o z s t a n i a * ,  sm utnym  p o w tó rzy ła  
g łosem .

•P rzen ig d y !  I  moja córka m iałaby od w a­
g ę  zadać o jcu , fen  c ios ś m ie r t e ln y ? . . . .  O, 
zgaduje  tw o je  m yśli:  N ie  ch cesz ,  abym  ja 
z moją s iw ą  g ło w ą  szed ł  na n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a ,  które tobie zagrażać będą. Cóż mi po 
ż y c iu ,  Ijeźh w  tw o je  p iersi z g u b n y  grot u- 
d e r z y  ?«

•Mój o jcze ,  mój drogi o jcze! Poddajm y  
s ię  lo s o w i ,  m nie  już  n ie  w o ln o  rozrządzać  
sobą!*

W tedy d o w ie d z ia ł  s ię  ojciec  o tej dziw nej  
u m o w i e ,  którą D yjana z n ieznajom ą damą 
zawarła.

•D ob rze  w ię c  m oje d z iec ię* , rzek ł Elijasz, 
•Ta n ieznajom a dama b ęd z ie  m ieć d w ócli  
zakładników  na d o p e łn ie n ie  zawartej u m o ­
w y .  T w ój ojciec  oddaje s ię  jej rozkazom  
z  ślepetn p osłu szeń stw em . T y  n ie  w iesz  
m oje d z ie c ię ,  ca Elijasz um ie. On przejdzie  
w ę ż a  w  ro ztro p n o śc i ,  psa w  w ie r n o ś c i ; lis 
cb y lry  n iech  jeszcze  o d cm n ie  b ie iz e  naukę.
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P o w ić d z  ty lk o  tej d a m ie ,  a o b a c z y s z , że  
nas n ie  rozłączy .*

•A leż  mój o j c z e . . . .  b łagam  c i e . . . .«  
•D z ie ń ,  w 'którym byś m n ie  o p u ś c i ła ,  b y ł ­

b y  dla m n ie  ostatnim.... Chcesz ra tow ać  ż y ­
c ie  m argrab iego ,  w e ź ż e  razem  i m oje życie .*  

•A ch , drogi ojcze! Usłuchaj tw e g o  d z ie ­
cięcia.*

•Ja tw o im  o jc e m ?  O ,  n ie!  N ie  je s tem  i  
n ie  c h cę  n im  b yć!  Ja ojcem córki n ie w d z ię ­
czn ej?  T y  je s te ś  s iero tą ,  ja c ię  k u p iłem  u  
C yganki, która c ię  pod k ośc io łem  St. Landry  
z n a la z ła . . . .  R zu c i łem  sztultę z ło ta ,  w z ią łe m  
cię  wT moje ram ion a , o g rza łem  cię  przj ino-  
je in  s e r c u ,  byłaś  lia m n ie  ukochaną córka.* 

D yjana objęta b ia łem i ranuony szyję  star­
ca, po k tórego  jagodach łza  sp ły n ę ła ,  i  tu ląc  
sif do n ie g o ,  rzekła  p ie szczo n y m  g ło s e m :  

•T eraz  kocham  cię je szcze  bardziej! Ale  
p o w ie d z ie  sam o jcze ,  by łazbym  godną  t w o ­
jej m . lo ś c ' , gdybym  się na c h w i lę  w a h a ła ,  
p o św ię c ić  m oje życ ie  dla te g o ,  który m nie  
zb a w czem  ram ien iem  od napastn ików  za­
s ło n i ł?  Posłuchaj ojcze: P rzy s ięg a m  na im ię  
E o g a , że  b ę d ę  biagać moją w ła d c z y n ię ,  abyś  
ty  ojcze b y ł  m oim  tow arzyszem  na tej c ie r ­
nistej p ie lg r z y m c e ,  która me rozkuć  w ię z y  
naszego  w ybaw cy.*

Elijasz otarł łzy  z oczu  i uścisnął sw o je  
c ó r k ę .— Pbdczas gdy ojciec  i córk a , id ?c i a  
na ich n ien ie in  tej c h w i l i ,  zw ierza l i  sobie  n a ­
w zajem  sw oje  uczucia , roztw iera ia  się  d rzw i  
a w e lo n e m  zasłon ięta  dama w stęp u je  do po- 
kcju. Po d io d z ie  i g ło s ie  poznała  D y j a n a . 
że  ma przed  sobą sw o ję  w ła d c z y n ie .

•D otrzym ałam  m ojego p rzy rzeczen ia ,je s t -  
żeś  g o lo w ą ,  w y p e łn ić  twoje?* zapytała n ie ­
znajoma dama.

•Jestem  na rozkazy  mojej pani*, odrzekła  
D yjan a ,  uldękając przed  nieznajom ą damą.



» 0 ,  pani, nie rozłączaj m nie od mojej cór­
ki*, rzek ł Elijasz drżącym  g ło sem . »Ja b ę d ę  
w ie r n ie  i pilnie s łużyć.«

P o c h w i l i  n am ysłu  odrzekła  dama:  
»Przyjinuję tw oje  usługi.  T y  kochasz tę  

młoda d z ie w c z y n ę ,  d o św iad czen ie  zb ie l i ło  
tw oje  w ło sy .  Będziesz  mi potrzebnym  w  m o­
im  zam iarze. B iorę was oboje. Idźcie  za mną.* 

Na bocznej u licy  opodal od gospody , stał 
p o w ó z ,  do btórego nieznajom a dama wraz  
z 1 Jijaszem i D yjaną wsiadła. W oźnica  p o ­
g n a ł  na w ysk ok , chociaż żadnego n ie  o trzy ­
m ał rozkazu od naszej n ieznajom ej damy, 
którą D yjana miała za czarodziejbę.

W ośm iu m inutach  stanął p o w ó z  przy  
w ielk im  m urze  przed małą fórtlią , btóra 
się  jabąś n iew id z ia ln ą  siłą otw arła . D am a  
w y s ia d ła ,  rozbazała obojgu iść  za »obą u-  
dając się  d ługim  b u rytarzeu i; s łu żący  po­
s tę p o w a ł  p r z o d e m , n iosąc la ta rn ię ,  blóra 
blade rzucała  św iatło . Stanęli w reśc ie  w  od- 
ległój kom nacie;  nieznajoma dama zam bnęła  
d rzw i za sobą; w  końcu  zapytała  się  suro­
w y m  g łosem :

>Czy znacie  m n ie ,  hlu jestem  ?« 
i-Nie, łasbawa pani*, odrzebła  D yjańa od­

w ażn ie  i bez nam ysłu .
Elijasz spojrzał po n ieznajom ćj d a m ie ,  

le cz  w  okam gnien iu  sp u sc ił  oczy  i r zeb ł  
w  poborze: »Ja nie  mam szczęśc ia  znać c ię  
łasbawa pani.*

»Dnbrze w i ę c ,  zakazuję w am  w sze lb ie  
czy n ić  w niosk i lub układać dom ysły .  M ac ie  
ty lko  to w ie d z ić ć ,  co ja w am  p ow iem . P a ­
miętaj o tćm dobrze (to m ó w ią c ,  z w ró c i ła  
s ię  do Elijasza). G łow a twojej córbi jest  mi 
rębojmią tw eg o  posłuszeństw a i tw ojej  w ier ­
ności.* Poczem  rzebła do D yjany: »Weź ten  
b a p e lu s z , wdziej na siebie ten  płaszcz ż o ł-  
niórslu. Talii sam ubiór g o to w y  dla tw o je ­
go ojca.*

Nieznajoma dama zamaskowała się p o d o ­
b n ie ,  jab Elijasz i D y ja n a ,  w z ię ła  do rębi  
pabiet p a p ić r ó w , które leżały’ na stole. T y m  
sam ym  burytarzein udała się na p o w r ó t ;  
nieznajom a dama zapukała z-ciclia do d r z w i ,  
te  o tw a r ły  się  bez  sz e le s tu ,  a po nich d ru ­
gie. D yjana za led w ie  zdo ła ła  przytłum ić  
w yb rzyh  p o d z iw ien ia ;  n ie  w ierzy  sw oim  o- 
e z o i n . . .  w id z i  k lęczącego  przed brucyfixer.i 
margrabiego S e n n n c o u r t ,  btóry zatopion

w  gorącej m o d l i tw ie ,  na śm ierć'się  g o to w a ł .  
N ieznajom a dama w su n ę ła  papićry śblóre  
tr z y m a ła ,  w  r ę c e  D yjan y , i dała jćj znali, 
aby bliżej do w ię ź n ia  przystąpiła . T e n  p o ­
w ió d łsz y  obiem  po przybyszach  i w ojsbo-  
w em  u b ran iu ,  o z w ie  s ię  w  te s ło w a :

»Zapewne p rzy b y w a c ie  oznajm ić m i,  że  
w szystko już g o to w e  do w ykonania  w yrobu  
śmierci... .  Gdzież je s t  hrabia M aurtw ers?.. .  
W  baslyli rozhączono nas obu n ie litośc iw ie .«  

Zndnej o d p o w ied z i .
» 0 ,  rozum iem  was«, rzek ł z dzikim u śm ić-  

ch em , »na ru sz tow an iu  obaezyiny s ię  z n o ­
w u...  Idźm y w ię c  moi p an ow ie* ,  dodał po 
chw ili  s i ln y m  głpsegn

N ieznajom e wskazała na papićry w  ręku  
Dyjany.

»Jaho? Czy je sz c z e  raz c h c ec ie  mi o d czy ­
tać w yrok  śm ierci ?«

Nieznajom a dama w z ię ła  do rębi papićry  
i czytała g łośno .

»Co ja s ły s z ę  ?I« z a w o ła ł  w  radości Senan-  
court. »Wyroli śm ierci od ło żo n o  na czas pó­
źniejszy , n ie o z n a c z o n y ?  Za rob m ogę  m ieć  
n ad zieję  zu p e łn ej  w o ln o ś c i ,  jeźli ta o so b a ,  
Utórćj tę  łaslip z a w d z i ę c z a m , d o je łn *  ś w ię ­
cie zaprzysiężonej u m o w y . . . .  O mój Tloże ! 
boinuż w in ie n e m  dziś m oje życ ie  , a m oże  
w lirótce  i m oje  w olność?*

Nieznajom a dama zdję ła  w  okam gnien iu  
bapelusz z g ło w y  D yjan y  i zrzuciła  p łaszcz  
z jej ramion.

>’Tćj dz iew czyn ie?  U z a w o ła ł  w ię z ie ń  z po-  
d z iw ie n ie m , w p a trzy w szy  s ię  w  ob licze  
D yjany .

»Teraz margrabio*, rzeb ła  n ieznajom a,  
j-ucałuj ręk ę  twojej w y b a w c z y n i  i pożegnaj  
się z nią. Ona d o p e łn i  za rob sw o jeg o  d z ie ­
ła , a ty margrabio odzyskasz wolność.*  

Senancourt ukląkł przed D y ja n ą ,  ujął 
za ręk ę  i przyc isną ł do ust z w ie lh iem  u-
szanow aniem .

A h ó i  jesteś  moja w y b a w c z y n i?  T w oja  
skromna suknia przy tak w ielk im  w p ły w ie ,  
jaki na mój los w y w ie r a s z ,  pom aw ia c i ę ,  
żeś strój ten na jakiś czas ty lko przybrała. 
Ale ktokolw iek j e s t e ś ,  moje serce  i życ ie  
do c ieb ie  należy.*

»Panie margrabio*, odrzebła  Dyjana w z r u ­
szonym  g ło se m , który w ciągu m o w y  w i ę ­
kszej nabierał m ocy. »Nie łu d ź  s ię  tą m yślą ,
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£e jes tem  znakom ite d a m ą . .  Jam tylko uboga  
d z ie w c z y n a ,  córka Żyda. Bóg d o z w o l i ł  ni i 
cudem  p raw ie  s iać s ię  z b a w czy n ią  tw oje !  
■̂eguam cię.*

Ze łza m i w  oczach opuściła  D y ja n a  w i ę ­
z ien ie .

»Nie p łacz  moje d z iec ię* ,  p rzem ów iła  m e -  
ZBajoma dama, gdy zn o w u  zna leź li  się w  p o ­
k oju ,  z którego  w ysz li .  »Tyiko o d w a ż n ie ,  
w szystko  pójdzie  dobrze. D op e łn ij ,  twojej  
p o w in n o ś c i ,  a staniesz s ię  tak znakomitą da­
m ą ,  ze  S e n a n c o u r tn ie  p o w a ży  się  podnieść
oczu do c ie b ie   T y  E lijaszu udaj się  na
sp o czy n ek , j u t r o  czeka c ię  daleka droga.*  

Po odejściu  ojca, rzek ła  n ieznajom a : »A 
teraz D y j a n o , w e ź m y  się  do dzieła.*

P ię k n e  w ło s y  D yjan y  sp lec io n e  w  w ar­
kocze  , u ło ży ła  w  bujne l o k i , ciasny gorse -  
cik objął sm ukłą kibić d z ie w c z y n y ,  a j e d w a ­
bna suknia w rzęs is te  przegu b y , odsłan ia ­
jąca w e d łu g  o w o c z e s n e g o  kroju piersi i ra­
m ion a ,  podwajała  w d z ięk i  naszej bohaterki. 
P otem  zdję ła  z szyi drogie  kam ienie  i o zd o ­
biła n i ć m i  D y ja n ę .  T oż  samo u czyn iła  z p ie r -  
ścieniam i na ręce..  S W e r n ,  zm ien iła  u b o ­
gą d z ie w c z y n ę  na w ie lk ą ,  znakomitą damę.

»A teraz moje d z iec ię* ,  rzekła  do D yjan y ,  
która n ie  m ogła  w yjść  z zadziw ien ia .  'M asz  
w ie d z ić ć ,  jak s i ę  masz z tą suknią obcho­
d z ić ,  abyś o d p ow ied z ia ła  twojej n o w e j  go­
d n o ś c i .  F a łd y  u sukni u ło ży sz  zaw sze  tak 
zręczn ie  , aby tw oja  ś l iczn ie  utoczona nóżka  
nie była  zakrytą. Podróż twoja b ęd z ie  dar 
leku , tw ój o jc iec  i p e w ie n  s ę d z iw y  starzec,  
którego rozkazy  dla c ieb ie  są moją w o lą ,  
b ędą  ci to w a rzy szy ć .  Masz s ię  okazać cier­
p iącą , abyś na pytania n ie  potrzebow ała  
w ie le  odpow iadać. Nabierz o d w a g i ,  zacho­
waj się  r o z tr o p n ie ,  a w y jd z iesz  szczęś l iw ie  
z  tej próby, której się p o d d a je s z . . . .  M am  
pew ną rękojm ię , że  plan mój p rzy w ied z ie sz  
do skutku.*

»A ta ręk ojm ia , łaskawa pani?*
»Twoja m iłość  do margrabiego.*
D yjana zap łon iła  się sp u śc iw szy  w  dół  

oczy.
»A teraz m oje d z ie c ię ,  p om óż  mi p rze­

brać s ię  w tw oje  suknie. Bvć m o ż e ,  ze  to 
przebranie będzie  dla m nie  potrzebne.* —  
U k o ń czy w szy  toa letę ,  n ieznajom a dama spoj­
rzała z uśm iech em  w  źw ierc iad ło  i rzekła

>

7. przym ileniem ,: »Jakże mi do tw arzy  w  tej  
sukni. T y ś  w p ra w d z ie  m łod szą , z św ieżo śc i  
oblicza i z blasku oczu  w id a ć ,  żeś  szesn a-  
s to - le tn ią  d z iew czy n ą .  Ale m niejsza o to. 
P an n y  m ojego d w o r u  p o w ied zą  c i ,  ż e  ic h  
pani n ie  b y ła  n ig d y  p ięk n ie jszą , jak ty m  
razem . S zczęś l iw y  przypadek b y ł  mi bardzo- 
na rękę. T w o je  n ad zw yczajn e  podobieństw o-  
do m n ie ,  p o s łu ży  ini do m ojego  planu.*

Śród c iąg łych  r a d ,  n a p o m n ień  i u w a g ,  
k tó re  n ieznajom a dama u d z ie la ła  D y j a n ie ,  
zb ieg ła  n oc  cała i d z ień  Tawitał.

O god z in ie  szóstej z -ra n a ,  zapukano-do-' 
d r z w i ,  a jakiś starzec  w y so k ie g o  w z r o s t u ,  
z su r o w e m  o b liczem  w sz e d ł  do pokoju. P o ­
z d r o w iw s z y  ^ u sza n o w a n iem  D y ja n ę ,  ukląkł: 
p rzed  n ia ,  aby jej rękę  u ca ło w a ł .  Głośnw  
śm iech  n iezn ajom ej,  p r z e r w a ł  m u zaczętą  
e ty k ie tę ,  obejrzaw szy  s i ę ,  p o s tr z e g ł , . i£  s ię  
o m y li ł  w  osobie..

»Laskawa pani!* przemówił* z w ie lk iem  
uszanow aniem  do nieznajom ćj. »Jak w id z ę ,  
m iałem  tę młodą d z ie w c z y n ę  za c ieb ie  pa­
ni , dobra, to w różba dla n aszych  zam iarów .  
Ale n ie  traćmy czasu , dalej w  drogę.*

Z bocznego  pokoju w y s z e d ł  Elijasz z ogo­
loną brodą , w  bogatym  m u n d u rze  w ojsko­
w ym . W szystko troj.e w s ied l i  do sz e śc io — 
k on n ego  p o w o z u ,  a za nim i udało  s ię  kilka  
powozów- z s łużbą  dworską. Straż Dod broń  
w y stą p iła ,  salutując -odjeżdżającą D y j a n ę ,  
odgłos trąb i k o t łó w  ro z le g ł  s ię  po kró le ­
wskim zamku. N ie  u sz ło  to baczności E li-  
jasza , ze  lu w r  opuszczali .

Jechano dniem  i n o cą ;  s tarzec ,  którego  
n a z y w a n o  m arsza łk iem , z każdym dniein  
staw ał s ię  d z iw n ie jszy m , bardziej tajem ni­
czym. Elijasz siedzący nap rzec iw k o  obojga  
u d a w a ł ,  ze  c iągle  d r z y m ie ,  a le  na  w szystko  
m iał czujne oko.

Po cz tern a sto -d n io w ej  p odróży , przyje­
chano dc portu. Nasi podróżni w s ied li  na 
ok ręt ,  który ju ż  s ia ł w  p ogotow iu . P o  krót­
kiej morskiej przep raw ie  z n ó w  w s ied l i  do 
p o w o z u ,  który z  sobą w z ię l i  by li  na pokład  
okrętu. P e w n e g o  w ieczora  przy  zactiodzą-  
cein s ło ń c u ,  6tanęli w e  w s i  noc leg iem .

M arszałek  rzek ł  do Żyda:
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» T u  m u s z ę  was opuście.  J ut ro  u da c ie  się p r o ­
sto tą d r o g ą ,  Ittórą m a c i e  p rz ed  s o b ą ,  i s t an i e ­
c i e  w  najhi iż.szem m ie ś c i e .  T a m  w e ź m i e c i e  po­
mi e s z k a ni e  nie w y t w o r n e ,  ale  z  o k n a m i  na u l i cę  
naj ludni ej szą.  D y j a n a  nie  p o w i n n a  się n i k o m u  
p o k a z y w a ć ,  aż  do m e g o  p r z yb yc ia .  M a ci e  w i e ­
d z i e ć ,  ż e m  j a  dla  was  z u p e ł n i e  os obą  o bcą .  P a ­
mi ęta j c i e  o m o i c h  r o z k a z a c h " ,  to r z e k ł s z y ,  o d­
j e c h a ł .

El i jas z  z  D y j a n a  p r z y b y ł  nazaj ut rz  do r z e c z o ­
n eg o  mi ast a ,  i p os tą pi ł  s o bi e  tak-, j a k  m u  b y ł o  
na ka za no .  M a r s z a ł e k  dopi er o w i e c z o r e m  p o ja wi ł  
się  w  p o m i e s z k a n i u  D y j a n y  i r z e k ł  do  n i e j  ta­
j e m n i c z y m  g ł o s e m :

»Masz się tak z a c h o w a ć  w e  w s z y s t h i e m ,  j a k  
g d y b y ś  c z e g o  się o b a w i a ł a ,  c i ą g ł a  t rwoga  p o ­
w i n n a  się o k a z y w a ć  na t wo je j  t w a r z y ;  z a d a m 
o ra z  , a że by ś  się w  o kn ie  n ie us t ann ie  j a w i ł a .  T a ­
k i e  są r o z k a z y  t e j ,  k t óre j  wi nuaś  ś l e p e  p o s ł u ­
s z e ń s t w o . «

D y j a n a  o d r z e k ł a  z  p o k o r a ,  z e  j e s t  got owa 
s p e ł n i ć  w s z e l k i e  roz ka zy .

M a r s z a ł e k  m ó w i ł  d a l e j :  »Jeźl i  kt o p r z e m ó w i  
do c i e b i e  w  j ę z y k u ,  k t ór e go  nie r o z u m i e s z ,  m a s z  
u d a w a ć ,  z e  r o z u m i e s z  i w i e s z  o w s z y s t k i e m .  O j ­
c i e c  t w ój  b ę d z i e  p r z y  t o b i e ,  011 zna d o b r z e  j ę ­
z y k  t eg o  k r a j u ,  on ci p o d s z e p n i e ,  co m a s z  od- 
po wi adać .«

E l i j as z  z adr za ł  z  t rwogi .
r C h c i a ł e ś  m n i e  w yw i e ś ć  w p o l e  stary Ż y d z i e ? *  

o f u k n ą ł  E l i j a sz a  z g o r z k i m  u ś m i e c h e m ,  walem 
j a na to nie  tak ł a twy .  Ud awał oś  c h y t r z e  śpią­
c e g o ,  a b y  j a k i e  s ł o w o  p o d c h w y c i ć ,  abyś  roz ja ­
ś ni ł  s o bi e  ce l  naszej  p o d ró ż y.  T w o j e  u k r a d k o ­
w e  s p oj r ze ni a  nie  u s z ł y  m o j ej  ba cznoś ci .  Z n a m  
t a k ż e  i t wo je  p r z e s z ł e  ż y c i e .  B y ł e ś  j u ż  da wni ej  
W' tym kr aj u.  Z a n i e c h a j  w i ę c  b e z p o t r z e b n y c l l  do­
m y s ł ó w ,  i s ł u c h a j ,  co ci rozkazano. "

J »że z wa ż a j ą c  na t r w o g ę  s tarego E l i j a s z a ,  p n' 
s t a w i ł  w  o k n i e  dwi e  w o s k o w e  ś w i e c e ,  i w sk az a ł  
Dyja  n i e , a by  niby od u ic e he e ni a  p r z y st ą pi ł a  do 
o k n a.

W  n i e d ł u g i e j  c h w i l i  da ł  się na ul icy  s ły sz eć  
g ł u c h y  s z m e r  w i e l u  g ło s ó w ,  kt óry  się co ra z  b a r ­
d z ie j  w z m a g a ł .  P oJ  o k n a m i  n a p ł y w a ł  l u d  s tru­
m i e n i e m ,  Egicł l  l i w ć m  s z e m r a n i e m  ki p ia ła  w z b i e ­
rająca  m a sa ,  z pośród kt ó re j  w y d z i e r a ł y  się r az  
po raz o k r z y k i  radości .

M a r s z a ł e k  r o z k a z a ł  Ż y d o w i  o t w o r zy ć  o kn o .  
W  te j że  c hw i l i  t ysiące  c z a p e k  w yl e c i a ł o  do góry ,  
i tysiące g ł o s ó w  z ar yc z a ł o :  » N i e c h  ż y j e ! *  U n i e ­
s i en ie  l u d u ,  z d a w a ł o  się d o ch od z ie  kr o su  s z a ­
l eń st wa .

s P o z d r ó w  r e k  a I« r o z k a z a ł  m a r s z a ł e k  dr żą ce j  
D y j a u i e .  r U d a w a j ,  że* w z r u s z o n ą ,  ocieraj  ł zy  
z  o c z u  !"

L u d  w i d z ą c  te o z na k i  r o z c z u l e n i a ,  n i e  p o si a ­
da się z  radości .

' I d ź m y  z nią do p a ł a c u ! *  w rz a s n ę ł a  ca l a  masa.  
* D o  p a ł a c u !  J e j  n al e ży  sie b e r ł o !  G n a  n i e c h  
z n o w u  n am p a n u j e ! "

»Wy c ią g ni j  r a m i ę  k u  l u d o w o ,  p o ł ó ż  r ę k ę  n« 
s e r c e * ,  p o s z e p n ą ł  m a r s z a ł e k .  —  " W z b r a n i a j  się 
p r z y j ą ć  i ch ż y c z e u i a ,  u d a w a j ,  j a k  g d y b y ś  c hc i a ł a  
odejść  od okno."

Z a l e d w i e  D y j a na  u s ł u c h a ł a  r o z k a z ó w  s w o j e g o  
m e n t o r a ,  tysiące o k r z y k ó w  r oz da r ł o  p o wi e t r z e .  
N a w a ł e m  w t ł o c z y ł a  się ma sa  l u d u  do p o k o j u  
D y j a n y ,  na r ę k a c h  w yn i o s ł a  j ą  na u l i c ę  śród 
o k r z y k ó w :  t ł ) o  p a ł a c u  I D o  p a ł a c u !  O n a  n i e c h  
n ami  p a n u j e ,  ona n i e c h  z n o w u  us z c zę ś l i w i  s wój  
n a r ó d !«

P a t rz ąc  na tę s ce nę  un ie s i e ni a  l u d u ,  yces lchną ł  
m a r s z a ł e k  i r z e k ł :  » A c h ,  c z e m u ż  m o j a  w ł a d c z y ­
ni nie u s ł u c h a ł a  s ł ó w  s w o j e g o  s ł u g i ?  W i e d z i a ­
ł e m ,  ż e  n a r ó d ,  s ko ro  j ą  obaczy ,  un ies io n rado­
ś c i ą ,  z n o w u  j a  na tron .wynies ie.  C ó ż  teraz p o ­
cząć?  M a m ż e  u p o j o n e  u n i e s i e u i e m  m a s y  w y w i e ś ć  
z  b ł ę d u ,  l u b  ko rz ys t ać  z  t ego  z a m i e s z a n i a ? *  

*Moj e dz iec i ę  z g u b i o n e ! "  z a w o ł a ł  E l i j as z  w  r o z ­
paczy.  »Oni  z a m o r d u j ą  m i  c ó r k ę  m o j e .  O  B o ż e ,  
os ł oń j ą  two je in i  s l trzydly,  t wo ja  ty lko r ęka  m o ­
ż e  j ą od w i d o c z n e j  ś mi e r c i  w y b a w i ć  ! . . . .  A c h  
p ó j d ź  z e  m n ą  d o b r o t l i w y  p a n i e " ,  r ze k ł  b ł aga ją c  
m a r s z a ł k a .  »Nie . o p us z c z a j  m o j e g o  dz i ec ię c ia  
w  tai: o k r o p n e j  ch\vilVt«

»Moja o b e c no ś ć  h y ł a b y  dla niej  z g u b a . *  
ł Z a l i l i n a m  cię«,  j ę c z a ł  n i e s z c z ę ś l i w y  o j c i e c ,  

unie  d o z w ó l ,  a b y  k r e w  m o j e g o  d z i ec i ę c i a  s padl a  
na  g ł o w ę  t wo ją !"

" P r z e s t a ń  n a r ze k ać .  W s z y s t k o  s t racone,  j e ź l i  
m n i e  r a z e m  z tobą uj rzą .  N i k t  n i e  w i e ,  ż e  7. w a ­
m i  p r z y b y ł e m .  Mo ja  o b ec u o ś ć  w tern m i e ś c i e  
n i k o go  nie  z d z i w i ,  fao j a  tu m i e s z k a m .  Z a m i l c z  
w i e c  w s z y s t k o ,  a j e ź l i  n i e  c h c e s z ,  m a m  ś r o d e k  
abyś na w i e k i  o n i e mi a ł . *

T o  m ó w i ą c ,  c h c i a ł  E l i j as z a  p r z e s z y ć  s z t y le ­
t e m  , a l e  t en  u s k o c z y ł  na b o k  i co t c h u  b i e g ł  
na u l i c ę ,  l a m p r z y ł ą c z y ł  sio do o r s z a k u ,  w l o k ą ­
c e g o  pra wi c  D y j a n ę  do p ał a cu .  T ł u m  g a w ie dz i  
p i janej  u n i es i e n i e m  ra do śc i ,  s k ł a d a ł  s ię  z n a j ­
n i żs ze j  klasy  J u d z i ,  w i e l u  m i a ł o  b r o ń  w  r ę k u  , 
j e dn i  wywi j al i  k i j a m i ,  dr udz y  rą ba l i  n a  wiatr  
p o r d z e w i a ł e m !  m i e c z a m i .

B i e d y  El i ja sz  z n a l a z ł  się j u ż  n i e d a l e k o  D y j a ­
ny,  bladej  i w y l ę k n i o n e j  t rw ogą  , c z e r ń  z h u k a n a  
za p ł y n ę ł a  prz ed” p a ł a c  k r ó l e w s k i .  W oj s l t o  o d b y ­
w a j ą c e  straż  u k r ó l a ,  s tan ęł o  do s zy k u  i n a b i ­
j a ł o  bro ń.

»Cóż m a j ą  z n a c z y ć  tfe p r z y g o t o w a n i a ? "  zapyz­
i ał  m ł o d y  m ę ż c z y z n a ,  s c h od z ąc  po s t op ni ac h 
tronu,  r l ł ie dy ” nasze w oj s ko  staje p o d  b r o n i ą
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to o z n a c z a  p r z y b y c i e  k r ó l o w e j  K r y st y ny ,  L o  j e j  
tylUo p i ę kn o śc i  i w y s o k i e m u  d o s l o j o ó s l w u  n a l e ź a  
*ię  takie h o n o r y .  S z w e c y j a  wi ta  z n o w u  s wo j e  
k r ó l o w e ,  kt óre j  m ą dr o ś ć  tali  d ł u g o  s t e r e m  k r a j u  
k i ero wał a .  Nasza  stol ica n i e c h  z a b r z m i  radośne-  
nii  o k r z y k i  na c z e ś ć  s wo je j  k r ó l o w e j . 4

F l i j a s z  p r z e c i s n ą w s z y  się do t ronu u p a d ł  p rz e d  
1 r ó l e m  na k o l a n a ,  i r z e k ł  b ł a g a j ą c y m  g ł o s e m :  
• Na j j aś ni e j sz y  p ani e!  T o  m o j e  d z i e c i ę ,  i noj a  
c ó r k a ,  to n ie  k r ó l o w a . . ..«

»Go m ó w i s z !« o d r z e k ł  Karol  G u s ta w.  » T a  b a j ­
ka  m o ż e  p o s ł u ż y ć  za o s n o w ę  dc p i ę k n e j  l e g e n d y . *

Z a l e d w i e  się l ud  o tern d o w i e d z i a ł ,  z e  to n i e  
b y ł a  k r ó l o w a  K r y s t y n a , z a c i e k ł a  z e m s t a  zaki-  
pi al a  w  ł o n i e  jego.

' N a  s z u b i e n i c ę  z tą szal bi erczynj jal *  w r z a s n ą ł  
t ł u m  o kr o pn ie .

• R z u ć c i e  w  m o r z e  te f a ł s z y w ą  k r ó l o w e . *
»Na ś m i e r ć  z n ią l  Na  ś m i e r c i *
Rz u c o n o  D y j a n ę  na z i e m i ę ,  o k o ł o  j e j  szy i  

o k r ę c o n o  j u z  p o w r ó z .  —  N a d a r e m n i e  r z u c i ł  się 
E l i j a s z  z  c a ł ą  w ś c i e k ł o ś c i ą ,  aby r o z b i ł  zażarto 
t ł u m y  i c ó r k ę  s w o j ą  w y d a r ł  r ę k o m  o p r a w c ó w l  
W o j s k o  k r ó l e w s k i e  r o z e r w a ł o  z f?u bą  u z b r o j o n e  
r ę c e  i o z n a m i ę t u i o n e j  t łus zcz y.  D y j a n ę  z a k r w a ­
w i o n ą ,  z  r o z c h w i a n y m  w ł o s e m ,  z  posz arpaną  
»rata , z a w l e c z o n o  p r z e d  o b l i c z e  k r ó l e w s k i e .

Na p o z d r o w i e n i e  m o n a r c h y  o dp o w i e d z i a ł  ł n d 
j e d n o - g ł o ś n e m i  o k r z y k a m i .  K r ó l  daws zy  s k i n i e ­
n i e  , a b y  Dyj ana za n i m  się u d a ł a ,  p o w r ó c i ł  do 
p a ł a c u ,  g d z i e  t e m i  S ł owy  p r z e m ó w i ł  do k i l k u  
d w o r z a n  s w o i c h .  » C h c i a ł b y m  w  w as z e j  o b e c n o ­
ści  r o z p o c z ą ć  b a d a n i e ,  a s z c z e g ó l n i e j  w  t wo j e j  
p an ie  h r a b i o  A * .  R a d b y m  w i e d z i a ł ,  co sądzi sz  
o t vm d z i w n y m  w y p a d k u . 4

IlraLia A *  byl to  m a r s z a ł e k ,  to wa rz ysz  p o d r ó ­
ż y  D y j a n y  i El i ja sz a .

t P i z j j d ź  do s i e b i e  p i ęk n a  b o h a t e r k o  I* p r z e ­
m ó w i ł  K a ro l  G u s t a w .  » M ów  o twarc i e  i s z c z e r ą  
p r a w d ę ,  l ito p r z y w i ó z ł  c i ę  do S z t o k h o l m u ? *

• P r z y j e c h a ł a m  z m o i m  o j c e m * ,  o d p o wi e d z i a ł a  
d z i e w c z y n a  ż n i n e m  p o s t a n o w i e n i e m ,  w i e r n i e  
d o c h o w a ć  z a p r z y s i ę ż o n e j  tajemnicy' .

* T e u  s t ar ze c  j e s t  t w o i m  o j c e i n ?  Jego  n a z w i ­
s ko  7*

• E l i j a s z . 4
»Z k i m  p r z y b y ł e ś  do S z t o k h o l i n a  ?4
• J es t e m  k u p c e m ,  n aj jaś nie j szy  p a n i e ,  p r o w a ­

dz ę h a n d e l ,  a w i e s z  m i ł o ś c i w y  p a n i e ,  ż e  k u p i e c  
n igdz ie  d ł u g o  na m i e j s c u  n i e  b a w i , j e d n o  m i a ­
sto o p u s z c z a ,  bo  go d r u g i e  nęci  z y s k i e m . 4

* T e i a z  p r z y b y w a s z  z E r a u c y i ? 4
>W H a m b u r g u  wsiedl iśmy^ na o k r ę t ,  a by  się 

u da ć  do S z w e c y i * ,  o d r z e k ł  Z y d  , o m i j a j ą c  pyta­
nia kr ól a .

. •K r ól o wa  Kr ys tyna!  w ys ł a ł a  was  do S z w e c v i ? *
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• P r z y s i ę g a m  na B o g a  m o i c h  ‘o jcó w i na ż y c i e  
m o j ó j  c ó r k i ,  z e  i m i ę  k r ó l o w e j  K r y s t y n y  nie o- 
b i l o  się o u sz y  m o j e g o  dz iec i ęc i a.  A z a l i  k r ó l o ­
wa m a  j a k i  udz i a ł  w  naszej  p o d r ó ż y ,  o t e m  n i e  
w i e m y . 4

• J e ż e l i  tal i ,  to ty lko s ama k r ó l o w a  m o ż e  dać 
w  te j  s p r a w i e  w yj a śn ie ni e .  N i e c h  w i ę c  ta m ł o d a  
d z i e w c z y n a  o dj eż dż a  do F r a n c y  i . . . .  kt o się p o ­
d e j m i e  w y p e ł n i ć  m o j e  r o z k a z y . . .  Ni e  z e c h c e s z  
ly  p ani e  h r a b i o  A * ?  Moj a h u z y n a  K r y s t y n a  b ę ­
dz ie  ci o b o w i ą z a n ą . 4

M a r s z a l e k  p o b l a d ł  i s c hy l i ł  g ł o w ę  w z n a k  po­
s ł u s ze ń st w a.

• M i l o  m i  j e s t ,  z e  z  tak ą  o cho t ą  c h c e s z  p e ł ­
n i ć  i noj e  r o z ka z y .  O ś w i a d c z y s z  k r ó l o w e j  K r y s t y ­
n i e ,  ż e  S z t o k h o l m  p r z y j m i e  o t w a r ł e m !  r a m i o n y  
s wo j e  d awn a w ł a d c z y n i ę ,  j e ź l i  do nas z e c h c e  
z aw i t a ć ,  i ż e  o b e c n o ś ć  j e j  w  n i c z e m  ni e  z a k ł ó c i  
b ł o g i e g o  p o k o j u  n a s z e g o  państwa.  B a l e  i f es ty ­
ny,  l i tóremi  nasza stol ica na j e j  p r z y b y c i e  z a j a­
ś n i e j e ,  nie  dadzą j e j  t ęs kn ić  za f r u n c u z l l i m  
dwo re rn.  O ś w i a d c z  t a k ż e , że  l u b o  od dawna nie 
w i d z i e l i ś m y  o bl icza  k r ó l o w e j ,  ś l e d z i l i ś m y  j e d n a k  
w s z ys tk i e  k r o k i  nas ze j  dost oj nej  k n z y n y .  Na  do 
w ó d  naszej  t ro s k l i w o ś c i ,  w r ę c z y s z  j e j  ten dz i eń-  
n i k ,  w  k t ó r y m  w sz y s t k i e  j e j  cz ynnośc i  od w y j a z d u  
do F r a n c y i  zapisane. . .  M ó g ł b y m  j e j  p o w i e d z i e ć 4, 
m ó w i ł  d a l e j ,  p r z e w r a c a j ą c  ka rt k i  w  d z i e n n i k u ,  
• ż e  p e w n e g o  dnia m ł o d a  d z i e w c z y n a ,  dla u r at ow a­
nia życ ia  p e w n e g o  k a p i ta n a,  s w o j e g o  k o c h a n k a ,  
p os ta no wi ł a  o d e g r a ć  ro le  t a j e m n i c z e j  w y b a w c z y n i  
i udając  s ię  w  kr aj  n i e z n a j o m y ,  p o w i e r z y ł a  się 
n i e z n a n e m u  c z ł o w i e k o w i ,  k t ó r e g o  w e  F r a n c y i  
n az y wa j ą  m a k ś z a ł k i e m ,  c ho ci aż  w  S z w e c y i  nie  
z as z czy co no  go  tą godnością.  O p o w i e d z  w  k o ń ­
c u ,  ż e  m ł o d a  dz ie wc zy n a  z  n a r a ż a n i e m  s w o j e g o  
życia d o c h o w a ł a  t a j e m n i c y  s wo j e j  pani .  O k r ę t  
w  p orc i e  stoi na w as z e  r o z k a z y .  O d j e ż d ż a j  w i ę c  
pani e  hr ab io .  Jeź l i  za p ó l  g o d z i n y  z na j d z i e  się 
j e s z c z e  z dra jca  w  m u r a c h  n as zeg o m i a s t a ,  k a ż ę  
go roz str zel ać .  P a m i ę t a j  o t e m  p an ie  hrabio.*7 
P o c z e m  p r z e m ó w i ł  do D y j a n y :  »Ty  oświadczysz,  
t woj ej  pani  t o,  co s łysza łaś .  Na d o w ó d ,  ż e  z i e ­
m i a  s z w e d z k a  n i e  j e s t  n i e g o ś c i n n ą ,  z na j dz ie s z  
na p o k ł a d z i e  o k r ę t u  p o d a r n u k i ;  d o ł ą c zę  także  
i dl a t w oj ć j  p ani  k i l k a  d r o b n o s t e k ,  aby nie m y ­
ś l a ł a ,  ż e  j a k ą  n i e c h ę ć  ż y w i ę  k u  , k r e w n e j .
Jej  n i e r o z w a ż n y ,  p ł o c h y  zamiar* n i e  n ab awi a  
nas żadną ni espol l oi no śc ią .4

*

W  o s o bn ej  k o m n a c i e  w  pał acu  F o n t a i n e b l a u , 
t a j e m n i e  r o z m a w i a t a  kr ó l ow a K r y s t y n a  z  m ę ż ­
c z y zn ą  w y s o k i e g o  wzr os tu  i n i e m i ł e j  twarzy.

• M o na l de sc ł i i  I J ak ż e  p r a gn ę  w i a do mo ś ci  z m o ­
j e j  S z w e c y i .  S e r c e  m o j e  m ó w i  m . , ż e  z a m i a r



m ó j  p o w i e d z i e  się p o m y ś l n i e .  T o  m ł o d a  d z i e w ­
c z y n ę ,  k t óre j  t warz  m a  ty le  p o d o b i e ń s l w a  do 
m o j e j ,  w sk az a ło  ini  s a m o  n i e b o . . . .  J eź l i  się 
s p r a w d z ą  s ło wa  m a r s z a ł k a ,  j e ź l i  na w i do k Dy-  
j ą n y  lud m ó j  s p ł o n i e  u n i e s i e n i e m , i z a p r a g n i e  
z r z u c i ć  j a r z m o  G u s t a w a ,  w t e d y  w  t ry j u m l i e  
w j e ż d ż a m  do S z w e c y i , s tanę p r z e d  m o i m  n ar o­
d e m ,  i z n o w u  z a j m ę  t r o n ,  k t ó r e g o  się n i e r o z ­
w a ż n i e  w y r z e k ł a m .  L e c z  j e ź l i  S z t o k h o l m  z  o b o ­
j ę t n oś c ią  p r z y j m i e  D y j a n ę , j e ź l i  usta  l u d u nie  
w y d a d z ą  r a d os ny c h o k r z y k ó w ,  o ,  tej  h a ń b y ,  l ogo  

u ni że ni a  nie p r z e ż y j e !  D o w i e m  się oraz  , co 
K a r o l  G u s t a w  o m n i e  m y ś l i .  J eź l i  się  m ó j  pl an 
r o z b i j e ,  u k a z a n i e  s ię  m o j e  na d w o r ze  L u d w i k a  
X I V .  z n i s z c z y  w s z e l k i e  p o d e j r z e n i e .  A  j e ź l i  zaś 
r o k o s z e m  zadr zą  m n r y  m o j e j  stol icy,  p ospi esz ę  
na  w e z w a n i e  m a r s z a ł k a ,  l l tóry do m e g o  p r z y ­

j a z d u  b o d z i e  m i e s z k a ń c ó w  u t r z y m y w a ł  w  b ł ę ­
dz ie  , ź e  D y j a u a  j e s t  k r ó l o w ą  s z w e d z k ą .  Nie 
p r a w d a ż  m ó j  M o n a l d e s c h i ,  ź e  m ó j  z a m i a r  uda 
się p o m y ś l n i e ?  T y  j e d e n  wi es z  o t a j e m n i c y  K r y ­
styny,  ty j e d e n  w i e s z ,  ż e  j a  b a w i ę  tu w  p a ł a c u ;  
t ob i e  t y l k o  z w i e r z y ł a m  m o j e  z a m i a r y  z  tą m ł o ­
dą d z i e w c z y n ą .  T y l k o  na t roni e  m o l e  Krystyna 
tak w i e r n e  s e r c e  j a k  t w o j e  M o n a l d e s c h i ,  na­
l e ż n i e  n ag r o d z i ć . «

M o n a l d e s c h i  u g i ą ł  k o l a no  i u c a ł o w a ł  r ę k ę  
k r ó l o w e j  z u s z a n o w a n i e m .

W  tej  c h w i l i  dat  s ię  s ł y s z e ć  t u r ko t  p owo zu,  
l ł r y s t yu a  posp ie sz ył a  do o ku ą .  D y j a u a  i E l i j as z  
w ys ia dal i  z  p o w o z u .  K r ó l o w a  j a k  t rup  p o b l a d ł a ,  
w i d z ą c  z am i a r y  s w o j e  z n i w e c z o n e .  —  N a  ustach 
W i o c h a  p r z e m k n ą ł  d w u z n a c z n y  u ś m i e c h .

nNiecl iaj  t u p r z y j d ą  h e z  z w ł o k i  I* z a w o ł a ł a  
p r z e r a ż o n a  Kr ys tyna.  r Ś p i e s z  s i ę ,  ś pies z  się M o ­

nal de schi .*
D y j a u a  i E l i j a s z  u k l ę k l i  p r z e d  s wo j ą  pauią.  —- 

*JJasze p la ny  s p e ł z ł y  na n i c z e m l *  r z e k ł a  z p r z y ­
b ra n ą  o b o j ę t n o ś c i ą ,  c ho ci aż  s i l ne  u d e r z e n i e  serca  
ś wi a d c z y ł o  o j e j  b o l e s n e m  u c z u c i u .

»Naród s z w e d z k i  nie  z a p o m n i a ł  s wo ie i  d o b re j  
kr ó l  ' ' ' ----------

znal i  p i s z c z a ł k ą  w isz ącą  u j e j  L o k u ,  a.'t>y się 
s ł u ż b a  zes zł a .

»Jestera  z n o w u  pośród was mo i  w i e r n i * ,  r z e ­
k ł a  ur oc zy ś c i e .  >zStraż mo ja  n i e c h  s tani e  p o d  
b r o n i ą ,  w s z y s t k i e  w y jś c ia  z  p a ł a c u  p o z a m y k a ć ,  
n i k o g o  nie  w y p u s z c z a ć ,  p o s ł a ć  po  ks ię dza .  D z i ś  
c h c ę  m o i m  w i e r n y m  s ł u g o m  n a l e ż n a  w y m i e ­
r z y ć  n a g r o d ę * ,  r z e k ł a  d o b i t n y m  g ł o s e m  nie zwa -  
żając  na  t r w o g ę  Monal des chi . .  s l ' u  ma sz  Dy jona .  
z u p e ł n e  u ł a s k a w i e n i e  dla  m a r g r a b i e g o  F i l i p a  d e  
S e na nc o ur t ,  a tu patent  na p u ł k o w n i k a  w  s ł u ż b i e  
k r ó l e w sk i e j .  Udaj  się na s p o c z y n e k  do t w o j e g o  
p o ko j u, *

" b y  E l i j a s z u  pozos tań  , w  tej  c h w i l i  p o t r z e ­
b u j ?  r oz t r o p n e g o  i o d w a ż n e g o  c z ł o w i e k a .  P o ­
s łucha j  , co p o w i e m :  Udasz  się dę  k o ś c i o ła  F o n -  
t a i n e b l a u ,  j u t r o  się o d p ra w i  ż a ł o b n e  n a b o ż e ń ­
stwo , g r ób  n i e c h  b ę d z i e  w  p og ot ow in .a  

» Dl a  kog o m i ł o ś c i w a  p a n i ? "
>’D l a  Jana Mo na l d e s c h i  , p i e r w s z e g c  k o n i u s z e ­

go k r ó l o w e j  K r ys ty ny .*
»ŁasluI p r z e b a c z e n i a  1* z a w o ł a ł  M o n a l d e s c h i ,  

p ada jąc  na  kolana.
*\Vi azę  w ł a ś n i e  k s i ędza  w c h o d z ą c e g o  do z a m ­

k u ,  za ć w i e r ć  g o dz i n y  w y n i e s i e c i e  z tad t rupa.*  
»Ł us ki i K ż e b r a ł  M o na ld e sc hi .
K r y st y na  odt rąci ła  go  uogą.  Ks iądz  w e s z e d ł ,  

a za n i m  ż o ł n i e r z e ,  aby s p e ł n i ć  w y r o k  k r ó l o w e j .
W e  dw a dni  p o t e m  n dał a się K r y st y na  do ba- 

s t y l i ,  o to czo na  ś w i e t n y m  pocztenc »św ii-/.ih i swo­
ich.  G u b e r n a t o r  w i ę z i e n i a  p r z y j ą ł  j ą  z  u a l eż u ć -  
i ni  k r w i  k r ó l e w s k i e j  o z n a k a m i  h o n o r u  i r o z k a ­
za ł  p r z y p r o w a d z i ć  m a r g r a b i e g o  Se na nc o ur t .

»Panie  m a r g r a b i o ,  o db i ć r z  te p a p i e r y ,  z a w i e ­
rają o n e  t w o j e  u ł a s k a w i e n i e ,  k t ó r e  w y j e d n a ł a m  
dla c i ab i e  u L u d w i k a  X I V .  i z a r a z e m  m i a n o w a ­
nie na s topi eń  p u ł k o w n i k a . *

f P a m i  M a m ż e  wierzyć-? J a h i e m u ż  c u d o w i  wi -  
n i e u e m  to n i c w y s l o w i o u e  s zc z ęś c ie  i. n a j w y ż s z ą  
ł a sk ę  J eg o  kr ól .  M o ś c i ? *

» T w o j ć j  s z l ache tno śc i  i
r o j o w e j * ,  o d r z e k ł  E l i j as z .  »Kadość  p r z e b i e g ł a  % „ 3 ^ , 5  w” cTbroijie k o b i e t y  

ca łe  mi ast o  na w i e ś ć ,  źe  k r ó l o w a  K r y s t y n a  za-  nagrodę.*  
wi ta ła  do s to l icy  s wo j e g o  państwa.  Z e  w s z e c h  
s tron o z w a ł y  się g ł os y,  abyś 1

t wo je j  o dwadz e.  Sla- 
z n i l  k o b i e t y  o d ni er z

tró lo wó  z n o w u  z a­
j ę ł a  t rou t w oi c h uaddzi adów.  Ka ro l  G u s t a w  o d e ­
s ł a ł  nas do F r a n c y i ,  m a r s z a ł e k  o de br ał  sobi e  
Życie.  T e  l isty  z aw i a d o m i ą  c i ę  o w s z y s t k i ć m  
k r ó l o w o .

K r y st y na  o d p i c c z ę t o w a ł a  s pie szno  papi er y ,  r u ­
m i e n i e c  g n i e w u  w ys t ą p i ł  na  j e j  l i c e ,  w s t y d ,  
i z e m s t a  ś ci snę ła  k o u w u l s y j u i e  j e j  b l ade  usta.

P r z e c z y t a w s z y  l i s ty ,  z a ł a m a ł a  r ę c e  na p ier si  
i w z r o k i e m  u to p i ł a  s zt y le ty  w  t wa rz y  Mo nal de -  
sc l t i ,  l l tóry  w i d z ą c ,  iż w sz ys tk o z d r a d z o n e ,  o d­
w r ó c i ł  g ł o w ę  i s p u ś c i ł  w  dół  oczy.  K r ó l o w a  dała

Ni e  n i yl aż  m n i e  o c z y . . .

nagrt

»T ą  k o b i e t ą  uest. 
te rysy t w a r z y . . . . *

»Ja nią u ie  j e s t e m ,  z a p e w n i a m  p a n a * ,  p r z e ­
r wa ł a  k r ó l o w a  z u ś m i e c h e m .  » J e s z e z e m  da leka  
tej od d z i w a c z n e j  m y ś l i ,  a b y m  p r z e b r a n a  o d b y ­
w ał a  z  k r a m a r z e m  p i e l g r z y m k ę    Mo j a  ł aska
dalej  się j e s z c z e  r o z c i ą g a ,  o l iar uj e  p a n u  r ę k ę  
h r a b i a n k i  A ni e l i  B e a u g e u c y . .

D y j a u a  z ak ry ta  w e l o n e m ,  o b e c n a - t e j  r o z m o ­
w i e ,  z udrz ai a  b o l e ś n i e  na  te s łowa.

K r ó l o w a  u j ę ł a  j ą  z a  r ę k ę ,  k r z e p i ą c  j ą  na­
dzieją.



» T a  m ł o d a  J z i ć w c z y u a a ,  m ó w i ł a  dal e j  s z we d z k a  k r ó ­
l o wa ,  a p o r w a u a  r o d z i c o m  s w o i m  p r ze z  C y g a n ó w ,  z n a ­
laz ła  w  k u p c u  o p i e k u n a ,  k t ó r y  j ą  p r z y j ą ł  z a . s w o j ę  
dziecię .  R o d z i c e  j ć j  , h r a b s t w o  B e a u gc n c y ,  p o m a r h  , 
op ł ak u j ąc  s t r a t ę  s w o j e j  córk i .  W y z n a m c  Cyganki  za ­
mknię te j  w  w i ęz i en i a c h  P a r y ż a ,  k torój  imię  zna ł  E I i -  
j o s z , i żnne n ie z b i te  d o w o d y ,  świadczą  o sz l a c he c k i em 
h i od z e u i u  D y j a n y ,  czyl i  r acze j  nadobne ' j  Anie l i .  Do  
Piej na l eżą  d o b r a  z m a r ł y c h  r o d z i c ó w ,  a j a  z mo j e j  
St rony d o k ł a d a m  100,000 t a l a r ó w  p os ag u .  M a r g r a b i o ,  
o t o  t w o j a  £una . «

ł o  u i ó w i a c .  z d j ę ł a  z a s ło n ę  z twf t rzy D y j a n y ,  « u -  
Szczęś l iwiony F i l i p  l eża ł  u n ó g  Swoje j  n a r z e c z o n e j .

y Ko c h a s z  mn ie ? «  z a p y t a ł a  D y j a n a  d ę b y  m g ł o s e m , 
»a nie p r z y p o m n i a ł e ś  s ob i e  r y s ó w  t w a r z y  a z i ć w ę z y n y ,  
k t ó r a  ci z a wd z ię cz a  ż yc i e  i h o n o r . «

»(>, c h o w a ł e m  j e  w n i c z g a s ł d j  p a m i ę c i !  G d v b y  Anie l a  
n i e  l a ł a  D y j a n ą ,  n i e  p r z y j ą ł b y m  j e j  r ęk i .  T y lk o  D y ­
j a n a  b ędz i e  moją  z oną . *

W  mies i ąc  j róźnie^,  zamek Fonta ineh l f l  b r z m i a ł  w c -  
se l nemi  okyzyki .  S t a r y  E b j a s z  b a w i a c  w  zamku  Reau-  
g r n cy ,  b y ł  świa dk i em s zczęś c i ł  s w o j ć j  p r z y b i a n ć j  córki .

\V c s m  d n i  p o  w e s e l n y c h  g o d a c h ,  K r y s t y n a  p d a ł a  
s i ę  do W ł o c h  o p u s z c z a j ą c  F r a u c y j ę .

i s  — *   *-

Z E  L W O W A .
Tygodnika r o l n i c z o  ~ przemysłowego  p o d  R c d a kc y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Fi. 8.  i o b e j m u j e  : 
1) O d p o w i e d ź  na  n i e k t ó r e  z p y t « n  i zos t e go  z g r o m a d z e ­
n i a  n i emiechręh  g o s p o d a r z y  wi ej sk ich  i l e ś n y c h  w S t u t -  
ga rdz i e  2 lgo '  w r z eś n i a  r.  z. do  ro z t rz ą sa n ia  p r z e d ł o ż o ­
n y c h .  ( S e kc y j a  I . )  2 )  O  k lasyf ikacyi  i p o d z i a l e  g r u n ­
t ó w.  w  z a p r o w a d z e n i u  s y s t e m a t u  p ł ó d o  -  zmi en ne g o  g o ­
sp o d a r s t w a  , d o  m i e j s c o w y c h  oko l icznoś c i  z a s t o s o w a ­
nego .  ( D o k oń c z e n i e  ) .  3 )  Po s t r ze ż e n i a  n ad  za s i e we m
b u c z Y n y  i j e j  p r ze s a dz e n i em .  Ki lka  s t ó w  w  s wo i m 
czasie o c h o w i e  i “ąptcizęy w  G a l i c y i .  5)  O  t a b r yn a c y :  
o ć t u  za  b i o t ą  m i iW t  y p d ł p i e s z n ó j .  { D o k o ń c z e n i e ) .  6)  
W f a d o m o ś c i  c z as owe .

Dziennika mód paryskich ,  w y d a w a n e g o  p ' z e z  T o ­
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  Ne r  5. i z a wi er a  
p r ó c z  m o d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) D w u n a s t a  c h u ­
s t e c z k a . s z k i c  p r ze z  A.  G .  2)  JŃoc j e d n a  l o r d a  R y -  
r o u a .  3)  N o w i n y  l i t erackie .

\Y W i c d u i u w y j d z i e  nikłi&wcm z d r uku  : Gross  
wdowi,  na k ła d em W ł a d y s ł a w a  Ż a w a d >. k i e g o.  W y ­
d a w c a  młody"  l i t e ra t  c h c ą c  u t w o r z y ć  ogn i sko  dla  m ł o ­

d z i e ż y  gat t eyjzkiej  , o d da j ą c ć j  się l i t era tu r ze ,  p r z ed s i ę ­
wziąć  *•$ ezasu  d o  czasu  w y d u w a ć  z b i o r o w e  p i s m o  - 
skos f cćż^ re  chęc i  j e g o  zyczl iwdc p r ze j ę t e  bę d ą .  Z  j a ­
kiego nowi ska  tc  p ł o d y  m ł o d s z y c h  b r ac i  w p i ś m i e n ­
n ic twie  oc e n ia ć  n a l eż y ,  ws kazu j e  g o d ł o  W a l e n t e g o  
C h ł ę d o w s k i e g o .  umi esz cz one  na cze l e  tej książki :  

Do one/ gw iazdy ,  co nam z dalą świeci ,
Chociażby człowiek w ied z ia ł ,  że  nie w z ięc i ,  
Wzbljuć^ttię wzrokiem i s k r z y d ły  orlemi —  
rr-zerież to p iekn lś j , niż chodzie  po ziemi!

2Hjiór t en  z a wi er a  P o e z y j e  : M o j a  m o d l i tw a .  Sk a r b y  
mł od o śc i .  S ą d  ś w i a t a ,  powi as t ka .  Kobie ' t a  O  f i lozofi i .

/ Zamek i m o n as t e r  w  T r e m b o w l i ,  p r ze z  w y d a w c ę . —  
P o e z y j e :  R o z c z a r o w a n i e .  Chwi lo  s ł a b ośc i  M o j a  p i o s n ­
ka.  P iosnk i  s e r b s k i e ,  p r zez  L .  W  i b t  o  r  o w  i c z a . —  
S o n e t y  : Sm e t a r z .  Niech  bedzie  p o c h w a l o n y ,  p r z e z  M .  
S k a ł k o  w-s k i e g o .  —  W y j ą t k i  i  nic dr  u k o wa n e  go p o ­
ema t u  j e d ne g o  z ce l n i e j sz y ch  p i j a r z y  n as z yc h  M .  G . — 
O ś wi a t a  w życ iu  . w l i s t ach  p r zez  K a r o l a  W  i d m a n a.

Z P r a g i :  W y s z e d ł  z p o d  p ra sy  : Rekopism krulo-  
fkoorsut i inne ważniejsze narodowe śpiewne wiersze  1843

roku  w 31(0 s t r o n i c a c h  na  p i ę k n y m  p a p i e r z e  i p i ę k n y m  
d ru k i em.  D o s ł o w n i e  i wi e r n i e  w p i e r w o t n y m  s t a r em  
j ę z y k u ;  z d od a n i e m  t łumaczci f i a  p o l sk i eg o ,  w s c l i o dn io -  
r i i sk t ego ,  i l f i ryj skicgo , k r a ińsk i ege  , g ó r n o - l u ż y c k i e g o  , 

, n i cmic«kiego  i angiel skiego.  W y d a n i e  c z w a r t e  , p r ze z  
W a c ł a w a  H a n k e ,  k awa l er a  o r d e r u  S w.  W ł o d z i m i e r z a ,  
b ib l i j o t e k a r z a  czeskiego N a r o k o w e g o  M u z e u m , a s zc z ę ­
ś l iwe go  w y n a l a z c ę  t ego s t a r o ż y t n e g o  r ę ko p i s ma  i c z ł o n ­
ka w i e l u  T o w a r z y s t w  u c z o n y c h  tan w  k ra ju  j ak  i1 za 
gr ani cą .

7  W a r s z a w y .  N a k ł a d e m  S.  O r g e l b r a n d a  ks i ę­
g a r z a ,  w y s z ł y  : P o e zy je , f. J .  K r a s z e w s k i e g o . ,  w y ­
da n ie  n o w e ,  p o p r a w i o n "  i zna c z n . e  p o m n o ż o n e .  — N a ­
k ł a d e m  tfejże ks ięgarni  w k r ó t c e  w y j d ą :  Pomniki do hi- 
Storyi obyczajów w P o U zcze  z  -'-'  i .  i X V I I .  wieku , w y -  
d a u e  z "rzadkich r e k a p i s m ó w ,  p r  :ez J .  J .  K r a s z e w ­
s k i e g o -  — . Część  d r ug a  d z i e ł a ,  p o d  t y t u ł e m :  Kobiela  
w stupie dojrzałości  ja k a  jes t  i j a k ą  być  powinna,  p r zez  
Ju l i j n na  W e i n J i _ c r j ,  l ekarza  kl.  l s z ć j , p r a s ę  d r uk a rn i  
bankowc ' j  o p u ś c i ł a .  —  N a k ł ad e m ks i ęgarni  S.  H .  Me r z  
F a c h a ,  w y s z ł o  n o w e  dz i e łko  p.  t y t :  WyĄhowattiec X IX .  
wieku czyli  przepisy p n y ś tn jn o ś e i  i dobrego tonu w pożyciu  
tow a rzysk i im , z eb r a ł  i w e d ł u g  n a j l e p s z y c h  w z o r ó w  fran-  
c uzk i ch  u ł o ż y ł  P .  E .  I, e ś u i c w s  k i. —  W y s z ł a  ś w i eż o  
z d r uk u  książka r ó w n i e  w a ż n a  j ak z a j m u j ą c a ,  p o d  t y t :  
Ż yw o t  i podróże K r z y s z to fa  Kolumba,  n a p i s a ł  z n a ko m i t y  
W a s h i n g t o n  ł r w i n g ,  gdy b y ł  p o s ł e m  S t a n ó w  Z j e ­
d n o c z o n y c h  w  H i sz pa n  i ,  i m i a i  p r z y s t ę p  d o  w s z y ­
stkich a r c h i w ó w  P a ń s t w a .  ( K .  W . )

M a m y  i m y  w  Ga l i c y i  nas ze  o g r o d y  zoo l og i czne  
W  o b w o d z i e  s t ryj skin.  u s t ó p  g ó r  karpack i ch  i s tn i e j e  
w  P o d h o r o d c a c h  m e n a ż e r y j a  ź w . ć i z ą t  a r a j o w y c h  d ra -

Ei e ż n y c h  , z eb r an a  p i lnośc i ą  i u t r z y m y w a n a  w  »c e 1 u 
a d  a n i  a p r z y r o d y  l l a r p a U ,  kosz t em p a n a  St an .  

R o n s t .  z S i e m u sz o w e j  P i e t r u s k i e g o ,  t o w a r z y s t w  
u cz o ay c l i  w  S a k so n i i ,  R a w a rv i  i S z w a j c a r y i  c z ł o n k a . — 
W  t ć j ż ć  w y d a r z y ł  Sie n i e d a w n o  dla  w s zy s t k i c h  b a r dz o  
c i ekawy  a dla  z o o l o g ó w  n a d e r  w a ż n y  w y p a d e k .  P r z e ­
p y s z n a  p i ę c i p - l e t n i a  n i e d ź w i e d z i c a ,  p o ł o ż y ł a  dn i a  22.  
s t yc zn i a  r .  b .  r an o  d w o j e  D i a s t un u w;  54 dn" p r z e d  z l e-  
ż.cnicm nie  p r z y j m o w a ł a  żad n eg o  p o k a r m u ,  t e r az  motka  
i dzieci  z n a j d u j ą  się'  w  d o b r e m  z d r o w i u ,  t c  o s t a tn i e  sa  
wie lkości  n o w o  -  n a r o d z o n y c h  sz c z e n i ą t  g o ń c z y c h  t .  j .  
mają  o cali  d ł u g o ś c i ,  są  maści  j as no - s t a l owe ' j  ż o b r ą c z ­
ką b i a ł ą  na  szyi  , g ła dme go  w ł o s a  i ś l e pe  -  Do  tego 
czasu nie w i e d z i a n o  z p e w n o ś c i ą , o  czas ie  n a i k o c i ,  j a k  
d ł ug o  samice  noszą  i k i edy  m ł o d e  na ś wia t  p r z y c h o d z ą ;  
n a j s ł a i  miejsi  ba d a c z e  p r z y r o d y  b y l i  w  t y m  wzg l ędz i e  
w  wielkiej  ^niezgodzie , co j e s t  h e m  hardzie' j  do  n i eda -  
r o w a n i a ,  iz n i edźwi edź  t en  n i e o d s t ę p n y  t o w a r z y s z  w ł ó ­
czącego  się P a r m c i i c z y k a , do  n a j p o s p o l i t s z y c h  źwi ćrzę t  
n a l e ż y ,  i p e w n i e  , że j a ż ni e raz  mi a ł  w  n i ewol i  m ł od e ,  
t y l ko ,  że taki  w y p a d e k  nie  b ę d ą c  d r uk i e m  o g ło s z o n y ,  
do  w i a d omo ś c i  po w s z ec hn e j  n i c  p r z e sz e d ł .  —  P o s i a d a ­
m y  d o k ł ad n e  wieśc i  o m n o że n i u  s ic k a n g u r ó w  Nowe' j  
Ho l andy i .  ( Halmalitrus giyunlaus Illlge••), l w ó w  a f r y k a ń ­
skich i a z j a t y c k i c h ,  lecz. l i l cs t Cy  b a r d zo  m a ł o  j e s zcze  
w i e m y  o o b y c z a j a c h  i s p o s o b i e  życ i a  n i e k t ó ry c h  k r a j o ­
w y c h  z wi er zą t .  — Wie l ki  I . i n n c L s z  u c z y  nas  w  s w o i m  
Syst .  Kut.  12. w y d a n i e  l i  c zęś ć  s t r o n a  279,  że » pa r ko ć  
nicdźwiedz. i  p r z y p a d a  na k oń c u  p a ź d z i e r n i k a , samice  
noszą  112 d m , p oczć i n  czte' ry t n ł ode  n a  świa t  w y d a j ą ,  
k tó r e  czte ' rma p i er s i ami  ka rmi ą . « C u v i e r w y z n a c z a  
dłuższ-y t e r mi n .  W i l h e l m  w  s w o i c h  Unterhaltuńgen aus 
der A u tur  - Geschichle dei dsduęciliioe I. Tlieil Seitc 494,  
o p i s u j e ,  yiż n i edź wi edz i c  ż v j ą  w y i e r n ć t n  ma ł ż e ń s t w i e ,  
p a r u j ą  n a  końcu s i e r p n i a ,  dla  s w y c h  p r z y s z ł y c h  
p  " S t un ó w p r z y g o t o w u j e  ma t ka  w  s a m o tn e m  m i r j s c u
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miękkie  legowisko i tu p o  c z t e r o - mi e s i ęc z n e j  c i ęża r no -  
ści  m a ł y ch  na ś wia t  w y d a j e . *  P a n  I)r .  Aleks
Z a w a d z k i ,  p r o f es o r  M a t e ma t y k i  w  P r z e m y ś l u  , p i sz e  
w  swoje j  Faunie gal. i buH. zw ierzą t  na  s t r o n i e  20 . ,  »iż 
s l yc ze n ie  p r z y p a d a  w  p a źdz i er n i ku  , ze samice  6 m i e ­
s ięcy n o s z ę ,  a m ł o d e  w  kwie tn iu  l u b  m a j u  na  ś w ia t  
wy da j ą . *  ■ Z d z i e s i ęc i o- l e t n i ch  m oz o ln i e  z e b r a n y c h  d o ­
świadczeń  w  p r z e d w i e c z n y c h  l asach  k a r pa c k ic h  i w i n e -  
nazery i  p o d h o r o d e c k i e j  okazu j e  s i ę ,  iż się w s z y s c y  
p o m y l i l i .  W ł a ś c i c i e l  p o s i a d a  m n ó s t w o  d o w o d ó w ,  iż 
wszys t ki e  n iedźwi edz i e  nie na  w i o sn ę  w  k wi et n i u  l u b  
w  m a j u ,  a l e  » w s e r c u  z i m y « ,  t o  j e s t  w  s t y c z n i u  l ub  
w  l u t y m  się r odzą .  A p o n i e w a ż  w y ż  w s p o m u i o n ą  sa ­
mi cę  o g r o m n y  c z a r ny  n i ed ź w i ed ź  w d n i a c h  3, 8,  9,  
15,  14, 15, 16, 20,  21 i 28 ma j a  o d w i ć d z a ł ,  a  z a t em 
o k a z u j e  s i ę ,  iż  nie paźdz i ern i k  ani  s i e r p i e ń ,  t y l ko  m a j  
j e s t  p r z e z n a c z o n y  na p a r k oć  t y c h  zwi er zą t -  Z l ą d  w y ­
nika  b a r d zo  j a s n o , i !  nie  4 nie  6 ale  8 l f a  mies i ęc a  
sa mic e  noszą .  K t o  z ec h c e  o tern więce' j  c z y t a ć ,  n i ec h  
o b a c z y :  N ora A cta  Ces. A cad. Leopold. Car. Nat- C ar-, 
w  k t ó r yc h  t en w y p a d e k  o b s z e r n i ć j  o p i s a n y m  będz i e .  
W i n i e n e m  t u  t y l ko  n a d m i e n i ć ,  iż s ię w  P o d b o r o d c a c h  
o p r ó c z  t r z e c h  p i ę k n y c h  n i ed ź wi ed z i  , m n ó s t w o  i n n yc t  
c i ekawyc h  r zeczy  z n a j d u j e ,  i t a k : B o r s u c z y c a  s zczen -  
n a ,  k u u y  kamionki  i i c ś u e , k tó re  za s w o im  ptmeni  j ak  
p s y  do i  as u c h o d z ą ,  o r ł y  p r z e p y s z n e ,  o g r o m n e  ł ° ' n ‘- 
gna t y,  p u h a c z e ,  ż ó r a w i e ,  w ę ż e  n a d z w y c z a j n e j  w i e l k o ­
ś c i ,  o k o ło  300 sz t uk  p t a k ó w  i t y m  p o d o b n e  c iekawe 
p ł o d y  n a t u r y .  B r ak u j e  zaś  p o m i m o  n a j t ro sk l iws z yc h  
s t a rań  w ł a ś c i c i e l a :  r y ś ,  w y d r a ,  b ó b r ,  k o z y  d u h i e  i 
su s ł y .  K t o b y  b y ł  ł a s k a w  j a k i e g o - b ą d ź  z t y c h  zwi er zą t  
ż y w c e m  m e n a ż e r y i  p o d h o r o d e c k i e j  o f i a r o w a ć ,  u c z y ­
n i ł b y  n a u k o m  p r z y r o d y  wie lką  p r z y s ł u g ę  i uszczęs l i -  
. . . i i i , . .  Z o o l o g a ,  k t ó r y  c a ł e  s wó j e  ż yc i c  t e j  p ięknej

r z y n ó w  na  w i a r ę  i s l amizimt .  J u ż  w  szćrsz  i w z d ł u ż  
p r ze s z l i  Af rykę .  J c s t t o  dla  c ywi l i za c y i  tej  częśc i  ziemi  
w a ż n y m  w y p a d k i e m .  B a ł w o c h w a l s t w o  fe tyszów  u s t ę ­
p u j e ,  a h a n d e l  n i e wol ni kami  z a mi en i a  s ię za w p ł y w e m  
w i a r y  M a h o m e t a  w  n i e w o l ę  d o m o w ą .  W y z n a ć  j e d n a k  
w y p a d a ,  ze  t o  r o zk rz ew i an i e  i s l ami zmu  p o ł o ż y  t r u d n ą  
do  p r z e ł a m a n i a  z a p o r ę  dla r oz sz e rz a n ia  w  tej częśc i  
św i a t a  w i a r y  c h rześ c i ja ńsk i e j .

H a n d e l  w ł o s a m i .  W  u r z ę d o w y m  sp i s i e  w c h o -  
d o w y c h  a r t y k u ł ó w  do F r a n c y i , j e s t  o r az  w yk a z  s p r z e ­
d a n y c h  na  r .  1841,  425 k i l o g ra m ó w  czyl i  850 f u n t ó w  
w ł o s ó w .  P i ę k n e  Dujnc l o k i ,  k tó r e  się p i e ś c i ł y  ł a b ę d z i ą  
s z y j ą ,  zaciąga b e z d u s z n y  u r zędni k c ł o w y  w  r e j es t r a  
z ta s a mą  o b o j ę t n o ś c i ą ,  j ak w ę g l e ,  b u d u l e c ,  kar tof l e .  
F r a n c u z k a  S peku l acy j a  n i e  p r z e b a c z a  w ł o s o m  Wieniek , 
S z w a j c a r e k ,  r z u ca  się na  m i ę k k i e ,  r o zk o s z ą  t c h u ą c e  
w a r ko c z e  W ł o s z e k ,  zwo z i  r o k - r o cz n i e  z t y c u  k r a j ó w  
w ł o s y  i f a rbu j e  n a  ws zys t k i e  o d c i e n i a ,  i dąc  o d  n a j j a ­
śn i e j s zych  blond d o  n a j p o ł y ś n i e j s z y c h  k r u c z y c h  w ł o -  
S°ru'  • d z i ćw c z e t a  wie j skie !  Dla  k awa ł ka  c h l e b a
o dda j ec i e  p ię k n ą  o z d o b ę  g ł o w y  p o d  n o ż y c e  s p e k u l a n ­
t a ,  T e  s a me  w ł o s y ,  k t ór eś c i e  w s t r u m i e n i u  p r z eg l ąd a ­
j ąc  się,  tak s t a r a n n ie  p i eś c i ł y ,  p o k r y j ą  ł y s i n ę  p i ę ć d z i e ­
s i ą t - l e t n i c h  hohie t ek .  P o p e  nap i s a ł  d ług i  p o e m a t ,  
z na n y  na m w  p o l sk i ćm  t ł u m a c z e n i u  t ś i c m c e w i c z a ,  
p o d  n a p i s e m :  IHikiel ucięty  A t er az  nikt  s ic nie  z d o b ę ­
dzie c h o ć  na  r z ew n ą  e l egi j ę  dla nie"duej d z i ć w c z y n y  
z które j  pieściwehni  s t r u mi en i a mi  w ł o s ó w ,  j u ż  nie igra 
r oz k o sz n y  w i e t r zy k i  INa f rauc uzk i ch  u r z ę d a c h  c ł o w y c h  
p ł ac i  się o d  k i logra mu w ł o s ó w  o śm  f ra n kó w.  Ale ź e  i 
po  d e p a r t a m e n t a c h  l r an c u z c y  p e r u k a r z e  częs t e  p o s t r z y -  
z y n y  s p r a w i a j ą ,  w i d ać  z t ą d ,  że F r a n c y j a  więce j  w ł o ­
s ó w  w y w o z i ,  niż w p r o w a d z a .  W  r .  1841 w y s ł a n o  za 
grani cę  6 , 659  k i lo g r a m ó w  j a s n y c h ,  c i e m n y c h  i c z a r ­
n y c h  i o k ów .  Augl i ja w z i ę ł a  z tego p o ł o w ę ,  a r e sz t a  
r o ze sz ł a  się n a  wszys t ki e  i nne  części  świa t a .  P * ry , e i -  
a r tyśc i  w ł o s ó w ,  ub i ć r a j ą  d a my  w S z w e c y i ,  I l a j t i ,  s t r o j ą  
p o d s z a r z a ł e  p i ęknoś c i  w  P o r t u g a l i i ,  Kolumbi i . '  Ale  n i e ­
s t e t y  1 Wie t y l ko  w ł o s y  ale i z ę b y  p i ę k n y c h  d z i e w c z ą t  
są t e raz  we  F r a n c y i  a r t yk u ł e m  h an d l u !

M o c  ś l u b u ,  P ew i e n  z n a ko m i t y  Angl ik z w i d za ł  
k l asz tor  T r a p i s t ó w  w  p o ł u d n i o w e j  F r a n c y i .  P r z e o r  
p r zeds t awia ł  mu  p o  kolei  mi l c z ą c y c h  b r ac i s zk ó w .  W s k a ­
z u j ąc  na j e d n e g o ,  r ze k ł :  » O t o  widz i sz  l o r dz i e  p r z e d  
sobą  n i eszczęś l iwego  ż o ł n i e r z a , k t ó r y  lękai j jc się a r m a t  
w bi twie  p o d  ze i nk n ą ł ,  i w s t y d  sw ó j  s w o j ę  r o z ­
p a c z ,  że  h o n o r  p o s t r a d a ł ,  w t y m z a g r ze ba ł  k l as z to rze . * 
Wo te s ł o w a  gn i ewem i d u m ą  b ł y s ł o  oko  braci szka  , a 
bo l es na  wa l ka  d us z y  w i d n a  b y ł a  w  t w a r z y  z mi en io ne j  
dzikim w y r a z e m .  L e c z  w t ć j że  chwi l i  s p o t y k a  ok i em 
krzyż  Z b a w i c i e l a ,  p a d a  p r z e d  p r z e o r e m  no k o l a n a ,  i 
z b l adą  t wa r zą  w p o k o r z e  o pu sz c za  salę.  —  B o r d  t kn i ę ­
t y  do ż y w e g o  tą wz r us za j ą c ą  sceną ,  z a p y t u j e  p r ze o r a  
c z e mu  tego n i eszczęś l i we go  tak s rogo o s k a rż a ?  —  »Dla  
t ego to uczyi i i ł em«,  o d r z ek ł  t e u z c ,  »ab y  paun p r z e k o ­
n a ć ,  j ak  s ih i i e  w ł a d a  r c ł ig i j a  duszą  c z ł owi ek a!  T e n  
b r a c i s z e k ,  co  z t ąd  o d s z e d ł ,  b y ł ; o  na j wa l e c z n i e j s z y  
z o f i ce rów,  w n i e j edne j  b i t wi e  d o k a z y w a ł  c u d ó w  uięz-  
t wa .  W i d z i a ł e ś  pa n  w a l k ę , j aką  s t a cza ł  s ł y s z ąc  f a ł ­
s z yw e  oska rżen ie  - i wi dz i a ł eś  za r azem j ego  ś l u b o w a n ą  
p o k o r ę . «

C a ł u s y  w  C h i n a c h .  C h i ń c z y k o m  n i ez n a n y  
j e s t  zwycz a j  c a ł o w a u i a j  Angl i cy  nie m e g ą  się t e m u  
w y d z i w i ć ; żadna  k o b i e t a ,  żadna  d z i e w c z y n a  nic  zna 
l uboś c i  p o c a ł u n k u , a p e w i e n  ł a u n y  kade t  o d  ma r y na rk i ,  
k t ó r y  s ię p o w a ż y ł  p o c a ł o w a ć  c ó r kę  K u p ca ,  onsal  za 
t en n i e s ł y c h a n y  w y s t ę p e k  życ i a  nie  p os t r ad a ł .

Redaktor  J a n  Sep .  K a m i ń s k i .  —  S ak ła d em  Spadkobierców F r  a ń c i s z k a  K r  a t t e r a .
Drukiem P i o t r a  P i l l e r a .

w i ł b y
n a u c e  p o ś w i ę c i ł

W z r o s t  a n g i e l s k i e g o  p r z o m y s ł u  b a w e ł ­
n ą ,  j e s t  p i e r w s z y m  w  d z i e j ac h  narodów. .  P r z y  w s t ą ­
p i e n i u  n a  t ro n  J e rz e go  I I I . ,  p r a c o w a ł o  40,000 r o b o t n i ­
k ó w  w  f ab ryka ch  b a w e ł n y ,  w a r t o ś ć  w y r o b ó w  p o d a w a ­
n o  ro c z n i e  na 600 ,000  f u n t ó w  s z t er l ingów.  J akaz i o  
o l b r z y m i a  z mi ana  z asz ł a  w  p r zec i ągu  lat  o ś mi ud z i c s i ą t .  
Z wi n i ę t ą  w j e d n ą  nie  b a w e ł n ą ,  k t ór a  się w  Angli i  o b e ­
cnie w y r a b i a ,  m o ż n a  kulę  z i emską 253 , 774  r a zy ,  a d r o ­
gę , k tóra  ziemia  w  sy s t emi e  p l a n e t a r n y m  o d b y w a ,  poi  
d z i ew i ą t o -k ro t n i e  w ok o ł o  o pa s ać .  S a m a  b a w e ł n ą  w y -  
a e ł aną  r oczn i c  za g r a n i c ę ,  m o ż n u b y  r ó w n i k  ziemi  j e ­
denaś c i e  r az y  o s nu ć  do  koła.  W  f a br yk a ch  b a w e ł n y ,  
p r a c u j e  t eraz  p ó ł t o r a  mi l i j ona  r o b o t n i k ó w ,  w a r t o ś ć  
w y r o b ó w  w y n o s i  r oczu i c  51 m i l i jo u ów  f u n t ó w  sz t cr l .  
J e d e n a s t a  cześć  l udnośc i  angielskiej  ż vw i  sic z p r z e ­
m y s ł u  b a w e ł n ą .  V

A o v a g r u p a  w y s p .  K ap i t an  P .  C y b r a n t z ,  
d o w ó d c a  h am bu r s k i eg o  b r y g u  Porudies,  o d k r y ł  dni a  18. 
l ipca  1841 r ok u  w p o d r ó ż y  s wo je j  z Ya l pa ra i so  do M»-  
ni l l i  p o d  Qlyin s t op n ie m p o ł u d n i o w e j  sz e rokoś c i  a 172 
z a ch od n ie j  d ł ugośc i  , o b l i czone j  na p o ł u d n i k  mi as t a  
G r e e n w i c b  g r u p ę  z sześc iu do  ośmi u  w y s p ,  z a r o ś n i ę ­
t y c h  gęs to kok o so we mi  p a l m a m i .  W y s p y  te nic m a j ą c  
j ak  s ię z da j e  ż a d n y c h  m ie s z k a ń c ó w ,  n a z w a ł  k a p i t a n  
rujskiemi wyspami.  P r z e d s i ę wz i ę t e  o  godzini e  p o ł u d n i o ­
we j  p o s t r z e ż e n i a ,  oka z a ł y ,  że j e d n a  z t yc h  w y s p  na j ­
b ar dz i e j  ku j po ł nocy  p o ł o ż o n a ,  l eży  w  sz e rokoś c i  w 9°  
6 '  20"  p o n i że j  o d  r ó w n i k a ,  a w długośc i  z a c ho dn i e j  
w  172° 16' .

M  i s y j  o n a r  z c m a  h  o m e t a u s c y  w ś r od k ow e j  
A f r y c e ,  r o b i ą  o l b r z y m i e  p o s t ę p y  W na wr ac a n i u  M u -


